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Przypomnienie.
N a  p o d s ta w ie  u c h w a ły  W y d z ia łu  Z w ią z k u  z 23. 
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p r z y p o m i n a  s i ę  nin ie jszem  o b o w i ą z e k  n a d e s ł a ­
n i a  W y d z ia ło w i  Z w ią z k u  s p r a w o z d a ń  z a  r o k  18 9 8  
n a s t ę p u ją c y c h  T o w a r z y s tw  z w ią z k o w y c h :

B o b r k a ,  B orszczów , Brzozów, B u r s z t y n ;  — C hodo- 
r ó w ; —  D ą b r o w a ,  D e l a t y n ; —  G r ó d e k ,  G ry b ó w ,  
H o r o d e n k a ;  —  J e l e ń ;  —  K a l i s z .  K a m io n k a ;  —  Ł a ń ­
c u t ;  —  M  kulińce , M o ś c isk a ;  —  N o w y  T a r g ;  -  O ś w ię ­
c im ;  —  R a d y m n o ;  — Ś n i a t y n ; — T y c z y n ;  —  W i e l i ­
cz k a ;  —  Z a le s z c z y k i ,  Załoźce, Z b a r a ż ;  —  Ż y w ie c .

S o k o l s t w o ,  M i c k i e w i c z  i  F i l a r e c i ,
p o g a d a n k a  s o k o l a

skreśli!
S t a n i s ł a w  N o w i c k i .

„ K a ż d a  w ie lka  id ea  , rzucona  w łono ludzkości 
m us i s ię  w y ra b ia ć  i w w idom e w cie lać  k s z t a ł t y  p racą  
w s z y s tk ic h  p rzy jm u ją cy ch  j ą  jedno s tek  , w edle  n a tu r y  in ­
d y w id u a ln e g o  d u c h a  , inaczej bow iem  p ozostan ie  n iew y- 
p ró b o w au ą  m rz o n k ą " .  T e  s ło w a  n ieśm ie r te ln eg o  w ieszcza  
polsk iego  n ie ch a j  s t a n ą  za w y tló m a czen ie  t e m a t u , j a k i  
ob ra łem  do te j sokolej p o g a d a n k i .

P rz e w o d n ia  idea  s o k o la ,  d la  k tóre j  n ie  m a  jed n eg o  
w y ra z u  do je j  okreś len ia  , k tó r ą  ty lk o  zrozum ieć i odczuć 
może d u s z a ’ i serce  polskie ,  w y ro s ła  n a  g ru n c ie  w ie k o ­
w y ch  dzie jów  n a ro d u ,  z zapasów  je g o  n a j lep szy ch  d u ­
chów , z k rw i  ofiar i męczenników- za to, co s z la ch e tn e  i 
g o d n e  cz łow ieka .  M ick iew icz  b y ł  i j e s t  jedn ym  z ty c h  
du chó w  s łon eczny ch  , w k tó rym  zo g n isk o w a ły  się w sz y s t  
k ie  n a js z lache tn ie jsze  id ea ły  n a ro d u .  On m ia ł p raw o  n a ­
zw ać  s ię  milionem , bo kocha ł  w sz y s tk ie  p rzesz łe  i p r z y ­
szłe  p o k o le n i a —  w ie rz y ł ,  że te  p rzysz łe  pokolenia  w c h ł a ­
n iać  b ę d ą  w s ieb ie  ow e w ie lk ie  ideje ,  k tó re  s ta n o w i ły  
t r e ść  g e n ia ln e j  jego duszy .  W śró d  ty c h  p rz y s z ły c h  poko­
leń znalazło  się i to pokolenie ,  k tóre  w y d a ło  h a s ł o ;  
„w zdrow em  ciele — zdrow y d u c h ! “ . W  żyw otnośc i ide i  
sokolej, w  rękojm i jej z w y c ię s tw a  tk w i  o g ro m n a ,  ży c io ­
d a jn a  moc m yś li  i gen iu szu  m ick iew iczow sk iego .  Myśl 
t a , o b ja w ia ła  się w ży c iu  i dz iełach M ic k ie w ic z a ; id ea  
w cie lona  dz iś  w p racę  soko lą  o ż y w ia ła  i w ieszcza  n a ­
szego i m łodzież  mu w spó łczesną .  Id e a  p r z e t r w a ł a , z m ie ­
n i ła  s ię  nieco fo rm a i ś r o d k i , z pomocą k tó ry c h  szerzy  
się i  d z ia ła  od radza jąco .

Z a n im  z a s tan o w im y  się n a d  t e m , w   ̂ czem leży 
w spólność  i —  że ta k  pow iem y —  c iąg ło ść  ide i sokolej 
z o d p o w ia d a ją cem i je j  o b jaw am i ż y c ia  m łod z ieży  w sp ó ł­
czesnej M ick iew iczow i , na leży  w y łu szczy ć  to, co s tan o w i 
d u ch o w ą  t re ść  idei sokolej i fizyczne o b jaw y  p ra c y  so­

ko ls tw a  , je j  znaczen ie  spo łeczne  i narodow e. W ie m y  za­
t e m ,  że sp o łeczn ą  p o d w a l in ą  naszoj idei j e s t  dem okra-  
tyzm  , w y ra ż a ją c y  s ię  w h a s ła c h  rew olucy i f r a n c u s k i e j : 
„w o lno ść ,  r ó w n o ś ć ,  b r a t e r s t w o 1* ; w iem y, że p o d s taw ę  n a ­
rodowej p ra c y  o p ie ra  soko ls tw o  n a  szerzen iu  i u t r w a l a ­
niu  w sp o łeczeń s tw ie  ka rn o śc i  i p os łuchu  , poczucia  i s p e ł ­
n ia n ia  obow iązków  — a n a  w y k o rz e n ia n iu  i tęp ien iu  s t a ­
ry c h  w ad c h a ra k te ru  po lsk iego ,  w y b u ja łe g o  in d y w id u ­
alizm u , s a m o lu b s tw a  i b r a k u  jedn ośc i  i  w y t rw a ło ś c i  
w d ąże n ia c h  do pow szech neg o  do b ra  w n a r o d z i e ; w iem y  
w reszcie ,  że  r e a ln ą  is to tę  p ra c y  so k o ls tw a  s ta n o w i  d ą ­
żność  do fizycznego odrodzen ia  n a ro d u  przez ćw iczen ie  

„ c i a ł a ,  by  ono s ta ło  s ię  g o d n ą  ś w ią t y n ią  d u c h a  i cnót 
n a ro d o w y c h ,  s ło w e m ,  h a s ło :  „w  zd row em  ciele  —  zdrow y  
d u c h u , j e s t  na jogó ln ie jszem  okreś len iem  idei sokolej, p rze ­
w odn ią  g w ia z d ą  zo rg an izow ane j  p ra c y  soko ls tw a .

Czv h as ła  te  znano w epoce m łodości  M ick iew icza  ? 
Czy  pojm ow ano ich  d o n io s ło ść?  Czy czyn iono  co do ich  
u r z e c z y w is tn ie n ia ? Czy i o ile  ho łdo w ał  im n asz  w ieszcz  
i w spó łczesna  m łodz ież?  W  j a k i c h  fo rm ach  o b ja w ia ły  się 
d ąż en ia  w ty m  k ie r u n k u ?  — oto sz e r e g  p y ta ń ,  na  k tóre  
odpow iedzieć  będ z ie  z ad a n ie m  tej p o g a d a n k i .

G niazdo ro d z in n e  A d a m a  b y ło  w zorem  polskiego 
o g n is k a  dom ow ego. S łu sz n ie  też  prof. K a l le n b a c h  w zn a ­
komitej b iografii  w ieszcza  n a z y w a  go  rnłodem orlęciem , 
w y ch ow anem  zacnie ,  w s to s u n k a c h  zd row ych  i sk ro m ny ch .  
Młodzi M ic k ie w ic z e : F ra n c i s z e k ,  A d am , A le k sa n d e r ,  J e r z y  
i A ntoni,  prócz m iłości  i op iek i rodz ic ie lsk ie j ,  znalez li 
w dom u ro d z in ny m  d o b rą  sz ko łę  cnó t  i h a r tu  c ia ła .  To 
też  poza okresem  dz iec ięc tw a ,  poeta  n a sz  m łodość  p r z e ­
w ażnie  m ia ł  z d r o w ą ,  c z e r s tw ą  i ż y w ą ,  n a  łonie  cudnej 
n a tu r y  okolic  Z ao s ia  i N o w o g ró d k a  cze rp iąc  zd row e po­
w ie trz e  i b a ls a m y  łą k  k w ie c is ty c h .  W  r. 1807  oddano 
A d a m a  w raz  z s t a r s z y m  F ra n c i s z k ie m  do szkoły  d o m in i­
kań sk ie j  w N ow o gró dk u .  W ś r ó d  m ło d z iu tk ie g o  o toczen ia ,  
znalaz ł  tu  A d am  J a n a  C zeczota ,  z k tó r y m  p rz y ja ź ń  z w ią ­
za ła  go  n a  zawsze.

Z  szczegółów  o ży c iu  m łodz ieży  szkolnej d o w ia d u ­
je m y  się , że j e d n ą  z n a ju lu b ie ń s z y c h  ro z ry w e k  M ick ie ­
w icza  b y ły  z a b a w y  na  w olnem  pow ie trzu .  I s t n i a ł y  bow iem  
t. z w ó w czas  „b a ta l io n y  sz k o ln e 11. C a ły  z ak ła d  podzie­
lony b y ł  na  od d z ia ły ,  k tó re  u  s tóp  g ó ry  M en d o g a  b a w i ły  
się wspólnie ,  w y k o n y w a ły  m a n e w ry ,  a ta k i ,  b i t w y  itp.

R e k to r  szkoły ,  ks. R o k ic k i  w id ząc ,  że rz ą d  to leru je  
tego ro dza ju  z a b aw y  i ćw iczen ia ,  zo rg a n iz o w a ł  porządn ie j  
k o rp u s  d z iec in n y  —  a r ę k o d z ie ln ic y  po w odow an i ofiarno­
śc ią  o b y w a te l s k ą ,  d o s ta rcz y l i  p o t r z e b n y c h  p rzy b o ró w , 
j a k :  p a ła s z y ,  k a ra b in k ó w ,  d e k tu ro w y c h  czapek  i to rn i ­
s t ró w ,  b a g n e tó w ,  la n c  i t .  p., a  k a ż d a  ro d z ina  s z y ła  d la  
sw ych  ch łopców  m u n d u r k i .  M ick iew icz  w k o rp u s ie  ty m  
pe łn i ł  rolę dobosza  —  a c z y n i ł  to  z ca łe m  zam iłow an iem  
dziec innego obow iązku . „ W  te j  p ierw szej dziec innej o rg a -  
n izac y i  w ojskow ej —  p isze  prof. K a l le n b a c h  —  w id z im y  
p ie rw sze  za rod k i  k a rn o ś c i  k o rp o ra cy jn e j  i e ne rg i i  żołn ier-
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sklej, której dowody złożył Mickiewicz nieraz w swem 
życ iu" .  Niedługo powiewały sz tandary  młodocianych kor­
pusów. Przy  ja k ie j ś  okasyi przyszło do s ta rc ia  i bójki 
między dziarskim korpusem chłopaków, a oddziałem d ra ­
gonów moskiewskich, załogującym w okolicy Nowogródka. 
Dragoni zostali poturbowani —  a korpusy s tudenckie 
władza rozwiązała. —  W  fakcie is tn ien ia  organizacyi 
korpusów w owych czasach i zabaw na wolnem powietrzu, 
czy i  nie nale iy  upa tryw ać  przebłysków tej ide i,  która 
i twórcom polskiego sokolstwa w skazała drogę do moral­
nego i fizycznego odrodzenia narodu ? A czy i zapał i za­
miłowanie, z jak iem  młodziutki Mickiewicz brał udział 
w korpusach, nie w sk az u ją ,  że w krwi tej młodziutkiej, 
w tej duszy dziecięcej prócz siły ducha tkw ił zaród’ 
poczucia mocy fizycznej, której wieszcz nie odmawiał roli 
w pracy nad odrodzeniem Ojczyzny ?

W  roku 1815 znajdujemy Mickiowicza na ławie 
un iw ersy te tu  wileńskiego. Tn po raz pierwszy spotyka  
Tom asza Zana, duszę na wskróś s z la c h e tn ą , cha rak te r  
niezwykły. To też Mickiewicz odrazo odczuł w nim duszę 
b r a t n i ą , a węzeł nierozerwalnej przyjaźni miał ich zespo 
lid wkrótce i  porwać za sobą wszystko, co w ówczesnej 
młodzieży było czystszego i szlachetniejszego. Z pozna­
niem Zana  łączy się epoka pracy organizacyjnej wśród 
wileńskiej młodzieży —  a epoka ta  je s t  wielce ciekawą 
dla nas, bo daje nam poznać i ducha ówczesnej młodzieży 
i sposób, w ja k i  pracowała ona nad jednoczeniem sił 
w obliczu wroga. N a sz tandarach  sokols twa widnieje 
hasło: „jedność", bo w jedności s i ta ;  j a k  w ielką tę prawdę 
rozumieli i ja k  j ą  w czyn wprowadzali druhowie Mickie­
wicza i Zana, zobaczymy.

Myśl organizowania się młodzieży w Tow arzystwa 
i Związki zrodziła się wpraw dzie dawniej, bo jeszcze 
za studenckich czasów Lelewela , lecz u trw alenie form i 
wytyczenie kierunku d z i a ła n ia , program i określenie ce­
lów tych  organizacyi to dzieło Zana  i tak ich  pracowni­
ków, j a k :  M ickiewicz, J ó z e f  Jeżow sk i,  Franciszek Ma­
lewski , J a n  C zeczo t, Onufry Pie traszk iew icz — wreszcie 
K o w ale w sk i , Dameyko, Sobo lew sk i, P ia s e c k i , Łoziński 
i inni.  I  k iedy w glądniem y w pobudki , ja k ie  szarego 
waty młodzież w związki filomackie, promienistych lub 
filaretów, g d y  bliżej rozpatrzymy ich cele i dążenia, b ę ­
dziemy musieli przyznać , że wskrzesiciele sokolstwa pol­
skiego i każdy, kto zdrowo pojmuje jego  i s t o t ę , musi 
żywić przekonanie, że hasła  ówczesnych związków mło­
dzieży, to hasła  w ypisane na sz tandarach  soko lich , że 
apostolstwo tak ich  Zanów, Mickiewiczów lub Czeczotów, 
dziś w łonie sokolstwa naszego winno mieć naśladowców. 
P r a w d a , że zewnętrzne formy organizacyi sokolej wzoro­
waliśmy na C zechach , lecz duchowymi wzorami dla nas 
to szeregi wymienionych n a z w is k , to ci ludzie, co obo­
wiązki swe i sw ą wierność d la haseł p rzy ję tych  znaczyli 
k rw ią  na drogach syb irsk ich  lub na szubienicach. A czyż 
młodzież t a , pod przysięgą  zobowiązująca się pracować 
dla dobra n a ro d u , wzyw ająca do b ra te rs tw a  i przyjaźni 
w imię najszczytniejszej miłości bliźnich i społeczeństwa, 
czyż to nie wskrzesiciele idei wolności , równości i b ra ­
te rs tw a  ?... A jakżeż w ygląda ł  w tern gronie Mickiewicz? 
„Mickiewicz — jak opowiada Domeyko —  lubił wtedy 
być w eso łym , k iedy znajdował się ze sw o im i , mianowi­
cie z Z a n e m , Czeczotem i M a lew sk im , i dziwnie przy­
jem nym  by ł wówczas. J e g o  piękna t w a r z , koralowe usta , 
nam iętne oczy, g ęs ty  hebanowy włos, przyjemny dźwięk 
mowy, pewność siebie i niepospolita bystrość  — wszystko 
to sobie dziś przypominam". Nie zajmował się on w praw ­
dzie urządzaniem Tow arzystw  ta jn y c h , ani pisaniem 
ustaw  dla nich , ani ich zawiązyw aniem  —  ale się go 
radzono w rzeozach , tyczących się kierunku , zasad i 
celów, bo jego sokole oko widziało dobrze i daleko".

(Dok. nast.) .

n . Zlot I. Okręgu sokolego
o d b y ty  w  B och n i dnia 29 . c z e r w c a  b. r.

(Ciąg dalszy).
Po śniadaniu o godzinie 10. odbyła  się na ogro­

mnym placu tuż poza Sokołem musztra plutonów, drużyn 
(8 d rużyny  pod komendą d r u h ó w : Nowaka —  Podgórze, 
Rowińskiego —  Kraków i Csiekniewicza —  Wadowice) 
i hufca ,  trw a jąca  przeszło godzinę. T rudno wymagać, 
aby w ypad ła  co rec t ,  zwłaszcza drużyn i h u fc a ,  gdy  się 
zważy, że gn iazda  po większej części liczebnie małe. nie 
mają po prostu  sposobności przećwiczenia się s ta le  i dla­
tego też chromała ona początkowo. Dopiero po wypróbo­
waniu i pouczeniu przez komendantów poszła ku końcowi 
gładziej. W  musztrze atoli niektórych plutonów zauw aży ­
łem , że druhowie na hasło np. „w lewo (prawo) zwrot" 
obracali się w przeciwnym k ie ru n k u , a także i inne for- 
macye wykonywali również błędnie. J e s t  to dowodem, 
że albo w dotyczących gniazdach musztra nie odbywa 
się stale, a ty lko dorywczo przed Z lo te m , albo druhowie 
od niej s tron ią

Z tego jednak okazuje s ię ,  że wprowadzenie musztry 
I podczas Zlotów okręgowych je s t  bardzo pożądanem , gdyż 

je s t  to jedyna może sposobność zapoznania wszystkich 
przybyłych na Zlot Sokołów — oczywiście w tych okrę­
gach , gdzie ona się nie odbywa — z dokładną jej nauką.

Zdziwiło mię wreszcie nie mało i to, że komen­
danci pomienionych drużyn niewłaściwie i rozmyślnie 
używali rozkazów przy  formowaniu 2 rzędu z 4-ek * 
„w p r a w o  (lewo) f r o n t " ,  zam ias t :  „w 2 - r z ą d  (w p r a ­
wo  (lewo) z w r o t " ;  a jeszcze więcej, gdy  na interpela- 
cyę w- tym względzie otrzymałem odpowiedź, że trzeba 
wprowadzać koniecznie pewną reformę w musztrze. Być 
może. Ale zdaje mi s i ę , że obowiązkiem naszym je s t  
bezwarunkowo przestrzegać i używać ściśle tak ich  tylko 
rozkazów, jakieśmy sami na związkowym Gronie nauczy­
cielskim po długich debatach u c h w a li l i , a Związek je na 
nasze przedstawienie (str. 30 „Przew. gim nast.u z m arca 
b. r.) zatwierdził.  Inaczej szkoda czasu na deba ty  i roz­
wlekłe polem iki,  a kosztów na podręczniki.

Po musztrze odbyła się defilada hufca z rozwinię­
tym sz tandarem  w obec reprezentacyi Związku , Okręgu 
i dość licznie zgromadzonej publiczności i w ypad ła  ku 
ogólnemu zadowoleniu.

Bezpośrednio potem urządzono na boisku zlotowem 
próbę ćwiczeń publicznych. O szczegółach wspomnę we 
właściwem m ie jsc u , a tu zaznaczam , że p r ó b a , trwająca 
dość długo, w ypad ła  nieźle.

Około godziny 2. nas tąp i ł  wspólny obiad (60 cent.  
od osoby) przy zestaw ionych w ogrodzie sokolim w ksz ta ł­
cie podkowy s to ł a c h , do k tórych  zasiadło k ilkuse t  bie­
siadników natura ln ie  z paniami.

Nie małe też zadanie miał „Sokół" b o c h e ń sk i , aby 
ty lu  uczestników w czas i należycie obsłużyć i przyznać 
t r z e b a , że jak zawsze tak  i tym razem w yw iązał się ze 
w szystkiego w całem tego wyrazu znaczeniu z n a k o ­
m i c i e .

P ierw szy  toas t  wniósł bu rm istrz  Dr. M a i s, w y ra ­
żając radość z powodu wyboru Bochni na obecny „Zlot 
sokoli" i w ypił zdrowie na pomyślność Z w iązku  w ręce 
wice-prezesa d. Turskiego.

Naczelnik związkowy d. Ant.  D u r s k i ,  pił zdro­
wie na  cześć gościnnych gospodarzy.

N astępnie zabra ł  głos poseł Dr. B e r n a d z i k o w -  
s k i ,  podnosząc działalność sokolstwa na wielu polach 
pracy społecznej w duchu narodowym , która w ydała  do­
bre  plony. Podniósł niespożyte zasługi n iestrudzonego 
prezesa „Sokoła" bocheńskiego, dzięki którego usilnym 
staran iom  właściwe władze pozwoliły młodzieży szkolnej
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ćwiczyć się na boiskach sokolich. A omawiając wreszcie 
działalność poszczególnych gniazd , wniósł toast na cześć 
gniazda krakowskiego, które należało do na,czynu,ej-

8tyChD T u r s k i  w dłuższem przemówienia zaznaczył 
z naciskiem, io obowiązkiem sokolstwa pielęgnować na 
rodowe ideały i rozgrzewać serca polskie, a ro“ ,rze'one 
Bily jednoczyć i łączyć. Sokolstwo spełni -  rzekł on 
obowiązek swój godnie, jeśli jego członkowie *“ l10*na* 80 
będą jednostkowe dobro i cele dla dobra i celów ogółu. 
Uważając zaś duchowieństwo, jako wielkich posłań,iikow 
na polu pracy narodowej, w y p i ł  zdrowie tegoż duchowień­
stwa w ręce jego przedstawiciela druha ks. Bilińskiego.

Ks B i l i ń s k i  rozpoczął piękne przemówienie swe 
od pieśni sokolej: .ospały i gnuśny, zgrzybiały ten świat , 
a wspominając o miłości bratniej, wezwał do usunięcia s«a- 
rów i zjednoczenia się wszystkich warstw społeczeństwa 
w celu pracy dla lepszej przyszłości pod ba lem miłości 
braterskiej, jakie przyniósł na świat Chrystus. Pod Jego 
więc sztandarom -  rzekł ks. B. -  pracujmy, jesl. chcemy 
zwyciężyć i zakończył okrzykiem .Kochajmy s i ę . •

Cz'cigodny prezes Związku Dr. Ksawery 11 • 8 z err, 
przebywający podówczas w „Bau Elster w a son‘l na 
desłał na Zlot dłuższy list. Żałować tylko na leży  «  ̂P1; 
smo to przybyło dopiero w czasie ćwiczeń zlotowych 
nie mogło być odczytane podczas obiadu.

Z pięknego listu tego pozwoliłem sobie przytoczyć nie­
które ustępy. I tak. „Gorąco raduję się objawem ruchu so­
kolego w I. okręgu naszym. Niechajby c i ,  co sarkaj ą n a  
obowiązek odbywania częstych Zlotów okręgowych, przy­
byli do kra ju ,  w którym chwilowo przebywać muszę, 
i zobaczyli skutki pracy nauczycieli ludowych « 
rzystw gimnastycznych, niechajby przypatrzyli się Indowi

dziatwie przytomnej i samoistnej, temu ładowi i dobro 
bytowi, a nie wątpię, że na polu naszej działalności so 
kolei nie byłoby tego spania peryodycznego i tego bu-
! Ł  « « V  i » '•  p r . c  p.-
wszechna a wytrwała i pragnąca częstych rachunków, 
byłaby obowiązkowość i gruntowna przemiana nieszczę­
snych usposobień naszych, byłaby wiara we własną siłę, 
byłoby to, co wiara taka dać musi . , ,

„Nie przeczę, że Sokolstwo nasze składa dowody 
zrozumienia swojego posłannictwa, atoli skutki jego 
działalności są dotychczas zbyt małe, i ib y  można nazwać 
nieslusznem utyskiwanie na w.elaą powolność, na pebyo 
dyczny zastój, na niezaprzeczone cofanie się wstecz .

A trzeba nam iść naprzód, ciągle naprzód jeśli 
praca nasza ma być służbą obywatelską, me zaś dyle- 
tantyzmem, który nas kompromituje i gubi .

„Trzeba nam być Sokołami prawdziwymi, me go­
niącymi za chwilowym poklaskiem, gdyż me poklask 
racyą bytu naszego, ale odrodzenie, siła i sława Ojczy­
zny n a s z e j .

Sokółu lwowski przysłał życzenia na piśmie.
Okręg stanisławowski^telegram: „Duchem z wami.

Szczęść Boże waszej pracy . _ , ,
Gniazdo z Bytomia telegram: „Serdeczne życzenia

bratnie. Czołem!".
Były prezes „Sokoła" bocheńskiego d. R y s z k  o w ­

a k i  inżynier ze Lwowa, telegram: „Przesyłając pozdro­
wienie, życzę, aby Zlot osiągnął zamierzony cel i przy­
czynił się do ziszczenia idei sokolej. Niech żyje „Sokół
bocheński. Czołem!“ . . . ,

Z kolei nastąpiły po południu ćwiczenia zlotowe
z następującym programem: , , ,

1 Wejście i ustawienie do ćwiczeń wolnych ,
2. Ćwiczenia wolne całego okręgu w 5 ciu obrazach; 
3 bez przyrządów w zastępach;
4*. Zawody: a) skok w wyż o tyczce, b) skok 

w d a l , c) rzucanie kamieniem, d)  zapasy ;
6. Ćwiczenia na przyrządach w zastępach ;

6. Ćwiczenia na przyrządach gniazda krakowskiego
7 . „ maczugami całego O kręgu ;
8. Reje kolarzy. , 
Kierownikiem ćwiczeń był naczelnik O ręgu

R u c i ń s k i .  , _  » , . „
Gospodarza boiska naczelnika d. K o z ł o w s k i e g o ,

którego w sam dzień Zlotu dotknął cios nad .
leśny z powodu śmierci o jca ,  zastąpił godnie d. Franci­
szek P o ł u d n i e w s k i .  . .

Urządzeniem boiska — wspólnie z pomiecionymi 
druhami -  zajmował się na kilka dni przed Zlotem d. 
Emil W y r o b e k ,  członek krakowskiego Grona nauczy­
cielskiego. . . .  L i

Muszę tu nadmienić zarazem, że z braku raportów,
których przyboczny mi nie udzielił, bo ich prawdopodo­
bnie nic posiadał, miałem nader utrudnione zadanie 
w zastawieniu ilości druhów z poszczególnych gniazd 
biorących udział w ćwiczeniach zlotowych. Udało mi się 
to wreszcie z niemałym mozołem. I tak stanęło druhów 
do ćwiczeń:

wolnych — maczugami — na przyrządach
40 (i ikuitirlti) 9 . . .  26

1 . . .1. Bochnia 40
2. Chrzanów 1
3. J  aworzno 5
4. Jordanów 6
6. Kraków 21
6. Myślenice 3
7. Nowy Targ 2
8. Podgórze 9
9. Skawina 10

10. Wadowice 9
11. Wieliczka 7
12. Żywiec 11

Razem 124

1 ( ! )  -
2

9
5
6

4  
6

- ( ? )
1 

8
4
6 
5

7

40

(Dok. nast.).

. . : —  (?) 
W tad. Janikowski.

Zarzuty A. Mossa w świetle fachowców.
Napisał

E d m u n d  C e n a r .

(Ciąg dalszy).

l  / 1 n11 ii n o re c /v u su  ty lk o  p ro s ty m i ró w n o le g ły m i belkam i 
h i b l a  w kam  is s ^ k  ol nem  i , a  jednaŁ  fa k ty c z n ie  są  poręczam i 
w s k u te k  poręczow ej cechy  nodporu  i m ożliw ego  p o ru sz a n ia  . ę

(w  g im n a s ty c z n y m  L ied b eck a  p rc e z n a c z j

S  le ż ą c , w  podp. w o ln y m  o ram . p ro s ty c h ,  w  podp . w olnym

0 r a m j S ty4 V  W ? “w y s tę p u je  W  ty c h  trz e c h  form ach  
w  sy s te m ie  g im n a s ty k i  szw edzkiej i p o d  w zg lędem  ńj-yo '0^ -  

V -  z n a jd u je  u sp ra w ied liw ien ie  u  M o s s a , boc w ie m y , 
o in m a s ty k ę  szw ed zk ą  z a c h w a la  i z a lec a  , to  i ty c h  650 sposo- 
R  Ł .  n io n iip rk iec o '1 k tó re  s ię  zasadn iczo  n ie  różnią 
o d 'Vp o Ip o ró w  sz w e d zk ic h , ró w n ie ż  n ie  m u szą  b y ć  szkodliw e 

Ainin p-flv d v d a k ty k a  u w zg lęd n i ró żn icę  p łc i i  w ie k u , ja kszczególnie, g d y  d y d a k ty k a  i szU olach lu d o w y c h , wy-

^  " io w v c h  i n iższy ch  k la sac h  szkół ś re d n ic h  „p o d p ó r w olny" 
n a  poręczach  j e s t  w y k lu c zo n y  i d o p ie ro  w  k lasac h  w yższych, 
po 14. roku  ż y c ia ,  w chodzi w p ro g ra m  n a u cz an ia .

Ale M osso n ie  w y s tę p u je  p rz e c iw  sa m y m  poręczom , 
c h c ia łb y  on d rą ż e k , k ó łk a  i orczyk  u s u n ą ć  z u p e łn ie  z g im n a­
s ty k i ,  u w a ż a ją c  ć w iczen ia  n a  n ich  ja k o  n ie  n a tu r a ln e ,  sztu- 
czne w  ty m  celu  p ro p o n u je  z a s tą p ić  j e :  „ k a m ie n ia m i,  um ie­
szczonym i w  ró ż n y ch  w y so k o śc iach  m u ru  , i  n a  n ic h  przyzw y- 
c z a t a ć  m łodzież do w s p in a n ia  się. W  b ra k u  b o w rem  czegoś 
lepszego (?) m u r  w y s ta rc z y , a b y  się  m łodzież  n a u c z y ła

w d ra p y w a ć  . w d ra p y w a n ie  gię p0 m u ra c h  m a b y ć  celem  ćw i­
c zen ia !  A w ięc  w d ra p y w a n ie  się  po m u ra c h ,  to  m e J ^ rze- 
cza  s z tu c z n ą ! Sądzim y, że ta k ie  w d ra p y  w am e s ię  po m urze
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jeet stokroć nie naturalniejsze, niż wszystkie koziołki razem 
wzięte.

Widocznie nie wiele musiał Mosso badać życiu młodzieży 
i g im nastykę, skoro nie spostrzegł, że między natu ra lną g i­
m nastyką chłopaka wychowanego na wolności lizyczncj, a gi­
m nastyką na przyrządach wielkie zachodzi |>odobieustwo.

Wszakże chłopak w iejski, odznaczający się zdrowiem, 
siłą m ięśniową, zwinnością i obrotowaścią, zawdzięcza te przy­
mioty tylko ćwiczeniom na naturalnych przyrządach, j a k : 
drzewach, p lo tach , drabinach lub ćwiczeniom z lakierni Przy­
borami, jak  widły, łopaty, grabie i t. p.. które zastępy wały 
mu przyrządy gim nastyczne i ciężarki. Jakże mizernie w y­
g ląda pod względem rozwoju tizyczucgo wobec niego nasz tre­
sowany miejski chlopczyna, któremu woluo tylko grzecznie 
spacerować, biegać za kołem i bawić się balonem — broń Boże 
zwieszać się po drzewach łub wywracać koziołki, do czego 
zresztą nawet nie ma sposobności. Czyż to nie jasne, że natu ­
ralne przyrządy musimy zastąpić innymi, - czy jednak przezto 
ruchy na nich wykonywane są sztuczne, skoro lormą swoją nie 
odbiegają od tych, które chłopak wiejski wykonywa. £c dal­
szy rozwój ruchów na przyrządach gimn dochodzi do pewnej 
sztuczności nie przeczę, ale ruchy te w nader małej liczbie 
wchodzą w zakres gim nastyki szkolnej, i nie mogą wcale w pły­
nąć na to, iżby od nich cały system ruchów szkolnych na 
przyrządach mianowano sztucznym.

*

W  zupełności godzimy się na zdanie, „że gim nastyka 
je st nauką- a w dodatku „poważnie traktow aną- . Aby ją  
traktow ano jako rozrywkę nie zgodziłby się na to żaden pe­
dagog, hygienista, gim nastyk ani socyolog bo w łaśnie w po- 
ważnem jej traktow aniu leży cała wychowawcza doniosłość.

Czyż Szwedzi nie cieszą się te rn , że gim nastyka ich jest 
w wielkiem poważaniu u narodu, czy może trnk tu ją ją  jako 
rozrywkę, czy lekcya cala nie odbywa się w tonie poważnym.

Zapatryw ać sio na wyehownnie fizyczne, a więc i na 
g im nastykę, tylko jednostronnie, tylko z punktu hygienicznego 
ciała i ducha je s t błędem. W artość pracy fizycznej ma obok 
znaczenia hygienicznego równic doniosłą wartość psychiczną, 
a  z pomiędzy wszystkich ćwiczeń cielesnych największą ma 
gim nastyka na przyrządach z tej przyczyny, że kształci wolę 
i charakter. Człowiek, który nigdy w życiu nie łam ał się 
z trudnościam i, nie może mieć wyrobionej woli ani chara­
kteru. W alka z przeciwnościami chartuje ducha. W gimna 
styce przyrządowej przeciwności tych pełno.

Przedewszystkicm przezwyciężenie lenistwa fizycznego 
je s t pierwszą w alką, której pomaga właśnie znienawidzona 
przez Mossa „komenda nauczyciela-*.

Po tern następuje walka z opanowaniem nieposłusznych 
mięśni i członków, tak tych , których nerwy pobudzają do wy­
konania ruchu , jak  i ty c h , które zachowywać si^ m ają bier­
nie. Zwycięstwo w tej walce zowiemy niezależnością ruchów, 
opanowaniem ciała. Do osiągnięcia tej niezależności potrzeba 
ćwiczenia się , a więc wytrwałości woli.

Na przyrządach gimnastycznych są ruchy tak łatwe, że 
je  każdy — bez wszelkich wstępnych przygotowań wyko­
nać potrafi i stopniowo dochodzą do tak trudnych, że każde 
z nich wym aga długiego próbowania zanim fatyga ze skutkiem 
należytym zostanie uwieńczoną. I tu  właśnie, w tern próbo­
waniu danego ruchu, w tern bezustawicznem powracaniu do 
tego samego ruchu , w tem niczraż.aniu się ani odległością 
czasu, naznaczonego sukcesu, ani przeciwnościami, niezraża- 
niu się pomimo malowidocznych postępów — po każdej nowej 
próbie, leży owa doniosłość wychowawcza , ów moment kształ­
cący charakter i wolę.

Nie łatwo zrozumi nas te n , kto sam nie doświadczył na 
sobie tego etycznego wpływu ćwiczeń gim nastycznych — kto 
nie w ytrwał w próbie, nie miał sposobności dłuższego gim na­
stykow ania się.

Zdaje się, że i Mosso nie doświadczył tego na sobie, 
gdyż byłby innego o gim nastyce przyrządowej nabrał wyobra­
żenia , choćby z takiego jednego ćwiczenia, jak  n. p. powsze­
chnie znanego pod nazwą „w ychwyt-* — które jest prawdziwą 
próbą ogniową silnej woli. G im nastyka przyrządowa ma w swo­
im systemie ruchy bezpieczno i niebezpieczne.

Przez stopniowanie dochodzi się do takiej pewności sie­
bie, do takiego zaufania w w łasną zdolność i pokonania nie­
bezpieczeństwa, że śmiałość ta  graniczy niemal z pogardą ży­
cia — i to je s t kresem odwagi i męstwa.

W praktyce mojej zdarzało mi się nie rzadko spotykać 
tak w szkołach ludowych jak  gimnazyalnych uczniów usposo­
bienia tchórzliwego, dla których ćwiczenia na przyrządach 
w pierwszych lekcyach należały do rodzaju straszaków.

Z czasem jednak pozbyli się zupełnie tchórzostw a, za­
wrotów głowy, a niektórych naw et zaliczyć mogłem do dziel­
nych młodzieńców.

Jeżeli więc natu ry  tchórzliwe, wskutek ćwiczeń na przy­
rządach pozbywają się tej wady, cóż dopiero mówić o tych, 
którzy nie rodzili się tchórzami.

Do jakiej odwagi ci doprowadzić mogą i doprowadzają,
wiemy dobrze. A że z odwagą fizyczną łączy się śmiałość po­
stanowień i czynu — lego dowodzić nie potrzebuję.

Również nie będę się rozw od/ił, nad te rn , że gim na­
styka przyrządowa wyrabia stateczność wskutek narażania się 
na niebezpieczeństwo, przytomność umysłu i inne przymiory 
ducha, gdyż uważam ; że to, co powiedziałem o wyrobieniu 
woli i odwadze już samo w ystarcza , ażeby o gimnastyce nic 
mówić wyłącznic ze stanowiska fizyologii ciała i hygieuy.

•
Dotychczas rozpatrywaliśm y zapatryw ania Mossa orygi- 

iialne, będące jego własnym sądem. Oprócz swoich posługuje 
się on jeszcze zdaniem kilku innych fizyologów i uczonych, 
musimy więc i ich zarzuty rozważyć.

ł tak cytuje on z raportu M nrey'a do m inistra oświaty 
we Kraucyi kilka ustępów, z których dla hum orystyki w yjm u­
jem y najważniejsze:

„Niestety — powiada Maroy -  z powodu trudności budże­
towych zmuszone są gminy wtłaczać uczniów w ciasne dzie­
dzińce, gdzie przy pomocy różnych przyrządów sta ra ją  sio za­
stąpić naturalną gim nastykę i wyrobić u uczniów silę i 
zręczność.

„Pewna liczba silniejszych dzieci, chciwych ruchu fizy­
cznego, znajduje ostatecznie w tem zadowolenie i przyjemność, 
uczęszczają więc pilnie na lekcye gim nastyki i rozwijają swe 
siły i zręczność. Ale słabsi nie znajdują dostatecznej podniety, 
aby pokonać wrodzony w stręt do ruchu , unikają więc tru ­
dniejszych ćwiczeń i  nie korzystają wcale z gim nastyki-*. 
A dalej pisze:

„Kilka wycieczek i zabaw na wołnem powietrzu, choćby 
raz na tydzień , będą skuteczniejsze, niż najlepsze nawet 
uczęszczanie na gim nastykę

„Główna trudność polega na sumiennym wyborze gier 
i ćwiczeń najodpowiedniejszych do rozwinięcia sił fizycznych 
u młodzieży.

Gzy to nic hum orystyka? Ozy można na seryo brać ta ­
kie raporty? D/y recepta na „kilka wycieczek i zabaw-* nie 
kwalifikuje się do „Śmigusa-* lub „Dyabla-*?

(C. d. n ).

Sprawy Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w Austryi.

Okręs I. k rakonsk l.
Chrzanów. (Sprawozdanie za rok 18981. — S k ł a d  W y ­

d z i a ł u :  prezes Jan  Rieroński, zast. prez. Wład. Dygulski, 
sokr. Dr. Paweł Biedka, skarbnik Jędrzej Sopicki, gosp i 
naczel. Stan. M ichalski, bibliot. Michał Makuch; w ydziałowi: 
Stan. Olszewski, Miecz. U jejski, Dr. Kazim. W ojnarowski, 
Jakób Zach. — P o s i e d z e ń  W ydziału 16. — U r o c z y s t e  
o t w a r c i e  gniazda odbj’ło się 22. s tj’cznia 1898, n w program 
jego weszło: urządzenie nabożeństwa za poleglj’ch w r. 1868, 
na którern śpiewał chór pod batu tą d. Woynarowskiego i wie­
czornica z odczytem d. zast. prezesa o powstaniu styczniowom, 
nazajutrz zaś pierwszy publiczny wieczorok gimnastyczno- 
wokalny. — Obchód 100-noj r o c z n i c y  u r o d z i n  A d a m a  
M i c k i e w i c z a  odbył się z końcem m aja jedynie z inicyatyw j- 
W ydziału Sokola, którego członkowie stanowili komitet wy­
konawczy. — O b c h ó d  K o ś c i u s z k o w s k i  dnia 15. paździer­
nika składał się z nabożeństwa żałobnego i wieczornicy z od­
czytem d. prezesa. — Za poległych w p o w s t a n i u  l i s t o ­
p a d ó w  cm odbyło się nabożeństwo 7. g rudn ia , wieczorem 
zaś tego dnia urządziliśmy uroczysty wieczorek muzykalno- 
wokalny. — Oprócz tych oficyalnj'ch występów towarzystwa, 
urządziliśmy w czerwcu w i e c z o r e k  m u z y k a l n y  na do­
chód tow arzj's tw a, przygotowaliśmy wszystko do w y c i e ­
c z k i  do Bolęcina, odwołanej na wieść o zamordowaniu cesa­
rzowej, a wreszcie urządziliśmy w i e c z o r n i c ę  w maju z oka- 
zyi imienin d. naczelnika i w październiku na cześć odjeżdża­
jącego sekretarza d. Biedki. — Na uroczystość o d s ł o n i ę c i a  
p o m n i k a  M i c k i e w i c z a  w Krakowie wysłaliśmy 5 dele­
gatów, na uroczystości s z t a n d a r o w e j  w P o d g ó r z u  re­
prezentował nas d. naczelnik, który był także d e l e g a t e m  
n a  Z j e ź d z i e  w Rzeszowie. — Osobna dcputacya złożyła na 
ręce Starosty wyrazy c z c i  i h o ł d u  w dniu jubileuszu cesar­
skiego. — Pod względem f i n a n s o w y m  był dla nas r. 1898 
wcale pomyślnym dzięki s u b w e n e y o m  Bady powiatowej 
(25 zł.), Sejmu (50 zł.) i towarzystwa zaliczkowego (100 zł.), 
tudzież dobrowolnym składkom członków (124 zł. 15 ct.), wsku­
tek czego f u n d u s z  z a p a s o w y  wzrósł z 46 na 885 zł. Oprócz 
tego funduszu mieliśmy z końcem r. 1898 w m a j ą t k u  na­
szym i n w e n t a r z  wartości 281 zł. 55 ct., i f u n d u s z  o b r o ­
t o w y  wynoszący 49 zł. 82 ct. — W  ć w i c z e n i a c h  odbywa­
jących się 2 razy w tygodniu brało udział ogółem 31 druhów, 
a to w pierwszem półroczu przeciętnie 8, w drugiem 6. Główną 
przyczyną niewielkiego stosunkowo ruchu ćwiczebnego jest
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nieodpow iednia  sa la  i często n iem ożliw y do niej dostęp  z na­
stan iem  słotnej pory. P oczyn iliśm y  staran ia  o dozw olen ie  od­
b y w a n ia  ćw iczeń  w  budującej sio  szkolnej sa li g im n astyczn ej, 
za co będziem y udziela li uczniom  bezpłatnej nauki g im n a sty k i. 
(W  spraw ozdaniu  b r a k  liczby w szystk ich  druhów  i druhów  
um u n d u row an ych , tudzież b ilansu przychodów  i rozchodów — 
a d a ty  te potrzebne do w yk azu  sta ty sty czn eg o  m ającego pro­
w adzić się  w m yśl u ch w ały  Zjazdu delegatów , ltrd. .

O k fęs II. tu rn ou sk i.
Pilzno. W alnem u zgrom adzeniu odbytem u 8. sty czn ia  

przedłożono następujące spraw ozdanie za rok 1898.
W y d z i a ł :  prezes T. B u jn o w sk i, zast. prez F . Zelek, 

sekret. I," J a c o b i, skarbu. Dr. F iderkiuw icz: w yd zia ło w i:  
G rosser, Dr. M ydlarski, >1. Pcszkow ski. — Posiedzeń było 20

Ć w i c z e n i a :  od sty czn ia  do k w ie tn ia  o d b yw ały  się  
dość słabo, od m aja do w rześn ia  w cale  dobrze, g d y ż  w !1 g o ­
dzinach tygodn iow o  s ta w a ło  do nich 12 druhów . Na popisie  
w w rześn iu  sta n ęło  ich do ćw iczeń  w olnych  i na przyrządach  
16, do piram id 10. Potetn ruch osłab ł nieco, ale w 2  osta tn ich  
m iesiącach zw ięk szy ł się  znow u. — N a c z e l n i k  d. N iem tus, 
s a l a  do ćw iczeń  — sa la  gm iuna bezinteresow nie odstąpiona. 
N ab yty  w sty czn iu  g r u n t  p o d  b u d o w ę  sokoln i kosztow ał 
•00 mŁ

O b c h o d y  n a r o d o w e :  udział w uroczystości M ickie­
w iczow sk iej w j'arnowiu 22. maj a ,  w P ilin ie  2G. m aja, w Brzo 
stk u  11. c zerw ca , urządzenie nabożeństw a żałobnego w rocznicę  
śm ierci K ościuszk i.

T ow arzystw o  w zięło  także udział w  n ab ożeństw ie  za 
spokój duszy ś. p. cesarzowej Elżbiety- i w  nabożeństw ie  ju b i­
leuszowym  dn ia  2. grudnia.

K u c h  t o w a r z y s k i :  op łatek  G. s ty c z n ia ,  w ieczorn ica  
19 lutego, św ięcon e 1 ( k w ie tn ia , przedstaw-ienie am atorsk ie i 
fe sty n  na dochód budow y w łasn ego  dom u.

D o c h ó d  (czy c z y s ty ? )  w yn o sił 420 zł.
B i b l i o t e k a  zw ięk szy ła  s ię  o 7 dzieł treści g im n a ­

styczn ej (ile  m a ich  razem?).
C z ł o n k ó w  z końcem  roku 68 (ilu  um undurow anych?).
Tuchów. (Spraw ozdanie za rok 1898). P ierw sze zebranie  

celem  om ów ienia  sp raw y za łożen ia  „Sokola** w  T uchow ie, od­
było  s ię  dn ia 12. w rześn ia 1897 pod przewodn. d. Dr. M. G a­
łeck iego, prezesa tarnow skiego , na którem  w ybrano kom itet 
ty m czasow y , którego zadaniem  było  poczynić w szelk ie  kroki 
dążące do założen ia  Sokoła i przyjęto s ta tu t. — Dla pokrycia  
p ierw szych  w yd atków  i sp raw ien ia  potrzebnych k siąg  i  t. p. 
potrzeb, urządzono 4. października przedstaw ien ie am atorskie, 
które bardzo dobrze w yp ad ło  i przyniosło pew ien dochód.
Po zatw ierdzen iu  sta tu tó w , zw ołano I. W alne Z ebranie dn ia  b. 
lu tego 1898, który to dzień je s t  datą  za łożen ia  Sokoła w T u ­
ch ow ie  i w ybrano prezesem d K. G oyskicgo, K Berkego I. zast. 
prezesa; człon . W ydz. J. A n k iew icz , A. F o ltyń sk iego , 11. Hu- 
uetza II. zast. prezesa , K. M atznera (skarbnikiem ), B. M iętusa, 
W . P rzew łockiego, A . R u dn ick iego  (zast. sekretarza;, L. Stro- 
pińskiego (sekretarzem ) i S. Z iem bińsk iego (gospodarzem  i n a ­
czeln ikiem ). Z powodu braku sa li g im nastycznej i pewnej obo­
ję tn o śc i ze strony druhów , pom im o n a w o ły w a n ia  naczelnika, 
ćw iczen ia  n ieste ty  n ie  o d b yw ały  się. Staraniem  naszem  urzą­
d ziliśm y uroczystość M ick iew iczow sk ą , w zię liśm y  udział w od­
słon ięciu  pom nika w ieszcza w K rakow ie i w takiejże uroczy­
stości w T arnow ie. U roczystość K ościuszkow ską obchodziliśm y  
15. października nabożeństw em  żalobnem . — Na kurs naucz, 
okręg, w y s ła liśm y  d. M ikulsk iego, który prow adzić będzie ć w i­
czenia. — B ilans. Stan c z y n n y : ruchom ości 120- - ,  biblioteka  
20-—, in w en tarz  5-—, razem  115 —. W kładki 24G-GG, gotów k a  
94-21, w yd atk i 162-45. M ajątek tow arzystw a  239-21.

Okręg- III.  rzeszow ski.
K r o s n o .  (Spraw ozdanie za r. 1898, przedłożone W alnem u  

Zgrom , dn ia 26. m arca 1899). — Z powodu braku sa li i w  ogóle  
punktu zbornego, n i e  o d b y w a ł y  s i ę  ć w i c z e n i a  g im n a ­
sty czn e  i n i e  b r a l i ś m y  u d z i a ł u  w  ż y c i u  n a r o d o ­
w e  m. — Z tego powodu ju ż  od początku istn ien ia  tow arzy­
stw a  każdoczesny W ydzia ł dążył do budow y w ła sn eg o  gniazda, 
co pow iodło s ię  u rzeczyw istn ić  dopiero w  r. 1898, a to dzięki 
t e m u , że gm ina  krośnieńska darow ała grunt pod budow ę  
dom u i boisko, a nadto u d zie liła  su b w en cyą  w  kw ocie  5 000 zł. 
Z ebraw szy poprzednio drogą sk ła d ek , z dochodów przedsię­
b iorstw  zab aw ow ych , ze su b w en cy i i ofiar jednostek około 
3.500 zł. m ogliśm y śm ia ło  przystąp ić  do budow y, której doko­
n a liśm y  w  krótkim  czasie, doznając także w  toku budow y  
hojnego poparcia. I tak  fabryka ceg ie ł parow ych pp. Pollaka, 
A ngerm anna i Spółki darow ała  nam  15 ty s ięcy  c e g ie ł, a ka­
m ieniarz p. W ojciech W ojtow icz 10 bież. in. obrobionego co- 
koła. P ierw szy  kam ień pod fun dam ent z łoży liśm y  21. lipca  
1898, a ju ż  1. lu tego  1899 odbył się  bal w  sa li zapełn ionej pu­
b licznością . — Z końcem  roku 1897 m iało tow arzystw o  62 
członków , z końcem  r. 1898 było  ich  80. Od k w ietn ia  1899 za- 
czna się  ćw iczen ia  członków  i d z ia tw y  szkolnej. (Z w iązek w y-

I raża n a d zieję , żc następne s p r a w o z d a n i e  będzie obejm ow ało
! w szystko , co  daje obraz d ok ładny ca łeg o  życia  i d z ia łan ia  to ­

w arzystw a).
Okręg IV . przem yski.

Jaworów. (Spraw ozdanie za r. 1898 przedłożone W alnem u  
zgrom adź odbytem u 12. lu tego  1899). -  Z a r z ą d  w yb ran y  
po raz pierwszy w ed łu g  now ego s t a t u t u : prezes Dr. Józef 
A leks H i b l , i-szy zast. prezesa Adam  S ie le c k i, w y d zia ło w i  
Erwin H eller (I l-g i  zast. prez. i. W itold  W itek (sekretarz), 
W ind K ołtu iiow ski (skarbnik), F eliks S ienn ick i igospodurz , 
M ichał S icińsk i bibliotekarz), a po jeg o  ustąp ien iu  W iktor 1 1- 
kulski, tudzież W ład. K aozurba, Zygrn. N edbal, Bron. N izan- 
kowski i od 21. lipca po ustąp ien iu  S iczyń sk iego  pow ołany  
przez W ydział) F ranciszek K uczyń sk i — P o s i e d z e ń  w y ­
działu  18. — Z pow odu zamierzonego dokończenia b u d o w y  
w ł a s n e g o  d o m u  w ażne zadnuie m ia ła  k o m  i s  v a  b u d o ­
w l a n a  (dd : Heller, Dr H ib l, F erdyn P aar i Wł ad W iniar­
sk i) i k o m i s y a  n d r a i n  f i n a n s o w a  w ybrana d la  przy­
sparzania funduszów  na budow ę (n ie ste ty , n a w et n ie  u k on sty ­
tuow ała  się ) -  B u d o w ę  rozpoczęto 3. m aja na przy
u licy  Adam a M ickiew icza, o pow ierzchni Pr" ^ °  m - 
a ukończono ją  w znacznej części w ciągu  r. lHM pod zupeł­
nie bezinteresow nem  kierow nictw em  d. W ład W iniarsk iego. 
S a l a  m i e r z y  15 m. d łu g o śc i, 10 m. szerok ości, a  < m. w yso- 

1 kości; przylegająca do niej s c e n a  m ierzy 1 0 m . szerokości, 
a 5 m. głębokości. Posadzka d ęb o w a , parkietow a. P r z y r z ą d y  
i  przvbory g im n a st. —. w  dostatecznej ilo śc i — darow ał ib 
O sw ald W y szyń sk i. — Ć w i c z e n i a  druhów  i  uczn iów  po ó 
godz. ty god n iow o) o d b y w a ły  s ię  do lip ca  w  starym  lo k a lu , 
w  drugiem  półroczu, z pow odu konieczności u stąp ien ia  z tego  
lo k a lu , m usiano ich  zaniechać i dopiero 15. sty czn ia  189.1 roz­
poczęto j e  na now o w e w łasn ym  ju ż  dom u — l  roczystosc  
100-ncj rocznicy u r o d z i n  A d a m a  M i c k i e w i c z a  urządzoną 
dzięk i in icv a ty w ie  W ydzia łu  22. m aja przez p ow iatow y  kom i­
tet o b y w a te lsŁ i, po łączy liśm y  z uroczystością p o ś w i ę c e n i a
w ę g l a  pod nasz dom sokoli. Tak sam o obchod u r o c z y s t o ­
ś c i  K o ś c i u s z k o w s k i e j  po łączy liśm y  z  o t w a r c i e m  tego  
dom u. W dniu  c e s a r s k i e j  u r o c z y s t o ś c i  jub ileuszow ej 
w y sła liśm y  na nabożeństw o delegatów , którzy na ręcei staros y 
złoży li życzen ia . -  W  lipcu za staraniem  naszego K ółka arty- 
styczn o-źab aw ow ego urządziliśm y a m a t o r s k i e  pr  z e d  s t a ­
w i e n i e  B i b l i o t e k a  nasza i c z y t e l n i a  b y ła  także w a ­
żnym  czyn n ik iem  rozw oju ży cia  sokolego. W bib liotece przy­
było dzieł 110 (tom ów  157), a  ze zbiorów jej korzystało  51 osób, 
które p ożyczyły  1.047 tom ów . — Unia 27. listopada odbyło się  
n a d z w y c z a j n e  W a l n e  z g r o m a d z e n i e ,  na ktorem  z a -  
m i a n o w a n o  p r e z e s a  Dr. Józefa A leksandra H i bl a w uzna­
n iu iego za słu g  około rozw oju to w a rzy stw a  pierw szym  c z ł o n ­
k i e m  h o n o r o w y m .  -  W  c ią g u  roku 1898 przyby o nam  
22 c z ł o n k ó w ,  których z końcem  roku było  76, z  tych  19 
um undurow anych  i ty lu ż  ćw iczą cy ch . -  P r z y c h ó d  w yn o sił 
634 zł. 37 ct. (z tego  datk i na budow ę sa li 26 < zł. 6 -  ct.), r o z ­
c h ó d  181 zł. 08  ct. Z nad w yżk i ulokow ano na książeczkę  
w kładkow a 1H1 zł. 08  c t  , reszta  23 zł. 84 ct. je s t  pozostałością  
kasow a. Z a l e g ł e  u członk ów  w  k ł a d k  i w zrosły  do sum y  
359 zł.', co w  stosun ku  do liczby  członków  je s t  stan ow czo  za  
w iele  i w to w a rzy stw ie  sokołem  w ca le  b yć  n ie  pow inno.

Przemyśl. (Spraw ozdanie za r. 1898, przedłożone W aln. 
Z grom adzeniu , odbytem u 23. m aja 1899).

W y d z i a ł :  prezes Dr. Leonard T a rn a w sk i, zast. prezesa  
K arol Monne, sekretarz E ug. K u sib a , zast. S tan . G arlicki, 
skarbnik Franc. G ieb u ltow icz , zast. F ran c. C zech, gospodarz  
A d olf A m o r t, zast. K arol M eissner, kontrolor L udw . B artel- 
inus. zast. A nt. O lszew ski; w y d z ia ło w i: Jakób K uraś, Józef 
Scheller, zastęp cy: E m il G ieb u lto w icz , M iecz. J a n eczek , R o­
m uald S trze leck i, G w ido J a ro lim , K arol Grek. — P o s i e d z e ń
odbyło się  12. .

G r o n o  n a u c z y c i e l s k i e :  przew odniczący z początku  
W lodz. S a w ick i, sekretarz W inc. R a y n o ch , k ierow nik  g im n a ­
s t y k i ,  członk ow ie: Miecz. J a n eczek , Józ. Scheller, R om uald  
S trze leck i, k an dyd at Stan. G arlicki. Od w rześn ia  przew odni­
czącym  byl d. R a y n o ch , zastępcą S a w ick i, sekr. E ug. Z ło tn i­
ck i; członk am i: S trzeleck i, G arlick i, G w ido W ojciechow sk i, 
Boi. M ańkow sk i, kandydatem  Stan. B orysław sk i. — B i b l i o ­
t e k a  G rona: 60 dziełek  treści czy sto  technicznej.

R u c h  ć w i c z e b n y :  członk ow ie (ogółem  50, przecięt. 
na godz. 16) 3 razy w  ty g o d n iu ; członk ow ie Grona (8) 2 razy  
w  tygodn iu ; uczn iow ie  to w a rzy stw a  (12) i  uczenice m łodsze  
(10) i starsze (26) po 2 razy w  ty g o d n iu ; uczn iow ie szkoły  lu ­
dowej im . K onarskiego (308) godzin  6, a u czn iow ie szkoły  w y ­
działow ej (217) godz. 6 w  ty g o d n iu , razem  w  ty g o d n iu : osób  
595, godzin 22, zastęp ów  28. — W i e c z o r e k  g i m n a s t y ­
c z n y  w  13. rocznicę za łożen ia  tow a rzy stw a  odbył s ię  6. m arca, 
drugi w dniu  obchodu K ościu szkow skiego  30. października, 
p o p i s  u c z n i ó w  szkół m iejsk ich  n a  boisku letn iem  26. czerw ca.

O d d z i a ł  k o l a r z y  lic z y ł z końcem  roku 40 członków  
i  jak w  la tach  poprzednich u trzym yw ał szkołę jazdy , której 
przewodnikiem  był d. A u gust R u d k ow sk i, nau czycie lam i Frunc.
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Stupnicld i Gwido Jarolim , a w której pobierało naukę 21 
cr.ł. tow arzystw a, 12 obcych , fi p a ń , 0 uczniów szkół publi­
cznych. — W y c i e c z e k  0, długość drogi przebytej G22 k i m. — 
P r z y c h ó d  630 zł. 07 c t ., r o z c h ó d  l>46 zł. 24 c t .,  i n w e n ­
tarz" (8 kół do nauki i przybory) wart 663 zł. 60 ct.

O d d z i a ł  s z e r m i e r z y ,  którego kierownikiem był Lu­
dwik Bartelmus, a nauczycielem d J. Goldstein liczył 10 człon­
ków- (“więżących 2 razy w tygodniu. I n w e n t a r z  102 zł. 50 ct.

C h ó r  s o k o l i ,  którego dyrektorem był Zygra. Urbany, 
zast. Wind. Szybiak , liczył 26 człon. Prób 24, w ystępy publi­
czne 8. I n w e n t a r z  427 zł. 98 ct.

K o m i s y a  m u n d u r o w a  przychód 177 zł 12 ct., 
rozchód 121 zł. 60 c t . , majątek 278 zł. 34 ct.

K o m i s y a  z a b a w o w a  (przewodn. d. Kug. Kusiba) 
urządziła 18 zebrań tow arzyskich: rezultat linansowy 667 zł. 
94 ct.

G m a c h  s o k o l i  służył dla ćw-iczeń, zgromadzeń, ze­
brań, zabaw i t  p. przez 889 godzin , oświetlenio olektryczne 
kosztowało 1.000 zł. 26 ct , opal 865 zł . ,  podatki w ynosiły  
160 zł 06 ct. ,  adaptacye i adm inistracya 744 zł. 55 ct . ,  ure­
gulow anie instalacyi ośw ietlenia kosztowało 4 666 zł. 62 ct.

P r z j - c h ó d  ogólny: 11.828 zł. 90 c t , r o z c h ó d  9601 zł. 
66 c t., p o z o s t a ł o ś ć  2.822 zł. 24 c t ., s t a n  c z y n n y  82.749 
z ł.,  s t a n  b i e r n y  78997 zł. 88 c t . ,  c z y s t y  m a j ą t e k  
8.761 zł. 62 ct.

C z ł o n k ó w  z początkiem roku 905, przybyło 62, ubyło 
82, z końcem r. 1898 pozostało 286; umundurowanych 70.

Zagórz. (Sprawozdanie za rok 1S98).
Towarzystwo nasze liczyło z końcem roku 48 członków, 

z tych 14 umundurowanych.
Ć w i c z e n i a  c z ł o n k ó w  odbywały się dwa lub trzy 

razy tygodniowo w godzinach wieczornych w sali użyczonej 
przez grzeczność. W czasie od 1. stycznia do grudnia było 
lokcyj 69 z 354 ćwiczącym i. Przeciętna ilość ćwiczących na 
godzinie 6, największa 10. W miesiącach letnich lipcu, sierpniu 
i wrześniu sala ćwiczeń była zamkniętą , na który to czas od­
dano do użytku członków kręgielnię. Ćwiczenia prowadził na­
czelnik gniazda d. Jan Obrybski (z egzaminem) przy pomocy 
d. Jana Krydy.

O d d z i a ł  k o l a r s k i  liczył 10 członków. Z nauki jazdv  
na kole korzystało -1 członków i 2 obcych. W ycieczek wspól­
nych w dalsze okolice urządzono 9. Kierownikiem tego działu 
był d. Fr. Daniłowicz.

C h ó r  S o k o l a  w ystąpił publicznie w czasie obchodu 
setnej rocznicy urodzin Adama Mickiewicza w kościele para­
fialnym przy odsłonięciu tablicy pamiątkowej i następnie w cza­
sie uroczystego wieczoru na cześć Wieszcza.

K ó ł k o  d r a m a t y c z n e ,  zawiązane w łonie towarzy­
stw a , w ystąpiło na wieczorze M ickiewiczow skim , oraz dnia 
17. lipca z przedstawieniem amatorskiem. W ydział dał inioya- 
tyw ę do zawiązania w Zagórzu komitetu obywatelskiego  
w celu obchodu setnej rocznicy urodzin wieszcza Adama 
M ickiewicza, w dniu 20. maju. Wieczór dnia tego na 
uroczystein zebraniu d. Józef Gal ant ,  jako prezes „Sokola11 i 
„Komitetu obywatelskiego1* w przemówieniu wstępnem dotknął 
stron najserdeczniejszych podniosłej uroczystości.

Dzień 22. października, jako dzień Tadeusza Kościuszki, 
oraz rocznicę założenia naszego T ow arzystw a. obchodziliśmy 
nabożeństwem żałobnem. Wieczorem dnia tegoż w sali gim na­
stycznej odbyły się publiczne ćwiczenia członków, poczcm na­
stąpiła wieczornica przy współudziale druhów z .Sanoka

Uroczyste zebrania w naszem gnieidzie odbyły się nadto 
dnia J6. kw ietnia i dnia 29. grudnia.

W ieczornice łączyliśm y za wszo pizy części formalnej 
z szeregiem przemówień krytycznych, deklam acyam i, śpie­
wam i , a nadto na każdem takiem zebraniu złożono grosz ja ­
kiś na celo ogólne. I tak, w ubiegłym  roku złożono na rzecz 
Związku (dzień dla Związku) 14 koron 6 groszy, na szkołę pol­
ską w Białej 11 koron 60 groszy, i na budowę Sokolni w Za 
górzu 28 koron 76 groszy.

Biblioteka liczy 90 tomików.
Inw entarz towarzystwa wzbogacił się o ciągnię sznu­

rową , 4 tyczki do skoku w d a l , jedno pchadło, o rczyk, kółka 
i drążek na boisko letnie, dwa stojaki, 4 łączki, 13 kul i przed­
staw ia wartość 440 koron. Fundusz budowy Sokolni wzrósł 
o 490 koron i wynosi 1.710 koron. Cały m ajątek towarzystwa 
przedstawia wartość 2.708 koron.

Jak w roku ubiegłym , tak i w tym  poszczycić się mo­
żemy zasiłkiem , przyznanym nam przez W ydział Rady powia­
towej w Sanoku , za tę ofiarność, mającą dla nas nietylko 
znaczenie materyalne, ale i moralne, składam y na tern miejscu 
najszczersze dzięki.

Przychód wynosił w 1898 r. 676 zł. 62 c t . , rozchód 
436 zł. 16 ct. Majątek tow arzystw a 1.363 zł. 91 ct.

Zagórz. Rok obecny robi w naszem nie licznom gronie 
co raz dotkliwsze szczerby.- Obecnie postradaliśmy głównego 
żałożyciela naszego tow arzystw a, kilkuletniego sekretarza, a 
teraźniejszego wiceprezesa druha Aleksandra KrUgora znanego 
W sokolstwie pracownika na rzecz Stryja.

Pożegnaliśmy go po sokolemu skromnie lecz serdecznie 
współ nem zebraniem , na które prócz naszych druhów przybyli 
w |K>kaźncj liczbie druhowie z Liska. N atom iast, z bliższego 
nam Sanoka nie było nikogo, co zrobiło nader przykre wraże­
nie. Podczas wieczornicy od wielu byłych i obecnych zamiej­
scowych członków nadeszły telegramy a druh C. Szczepański 
z Komańczy nadesłał piękny wiersz. Od miejscowych druhów 
ćwiczących otrzymał d. Krtlger w darze ich fotografię zbio­
rowa. ‘ W dowód zaś uznania i w celu pożytecznego upamię­
tnienia pracy d. Krtlgera dla towarzystwa uchwalono z fun­
duszów towarzystw a i dobrowolnych składok członków w yzna­
czyć nagrodę im ienia A. Krtlgera na najlepszą konkursowa 
pracę, której tem at po zamknięciu rachunków ma być ogło­
szony.

Okręg V. lwowski.
Lwów I, (Sprawozdanie za r. 1898). Iłzialalnośc W ydziału 

w roku ubiegłym skierowaną była w pierwszym rzędzie do 
stworzenia podstaw matcryalnycn dalszego prawidłowego roz­
woju Towarzystwa.

W wykonaniu uchwał W alnego zgromadzenia z 29. k w ie­
tnia 1898 r. nabyliśm y w roku ubiegłym na własność od Sto­
warzyszenia szewców realność pod 1. k. 747 */* (**!• Sokola 1. 5; 
za 9 600 z ł . : nabytek ten jest dla Towarzystwa pierwszorzę­
dnej doniosłości," umożliwia bowiem rozszerzenie gmachu na­
szego, co w niedalekiej przyszłości będzie musiało nastąpić. 
Równocześnie dokonaliśmy w tym  roku uporządkowani* linan- 
sowej strony naszej gospodarki, zaciągając pożyczkę 16.000 zł. 
w  galic. K asie Oszczędności, z której to pożyczki spłacono re­
sztę pożyczki Banku hipotecznego, ciężącą na realnościąL Ł  
419'/, (ul. Sokoła I. 7), resztę ceny kupna realności 1. k. <4i /, 
o ile w funduszu budowy drogiej sali nic znalazła pokrycia, 
tudzież w szystkie w ierzytelności wekslowe w galicyjskiej Ka­
sie Oszczędności i inne zaległości. Przy tej sposobności rozło­
żono na nowy plan umorzenia resztę dawnej pożyczki gnlic. 
Kasy Oszczędności na realności L k. 409 & h <6'/i (“ '• Zitnoro- 
wieża 1. 8) w kwocie 22.000 z ł., tak,  że obecnie na gmachu 
naszym i przykupionych realnościach cięłą^ trzy pożyczkisam cj 
tylko gal. Kasy Oszczędności w kwotach kapitału: 22.000 zł., 
10.000 zł. i 1.600 z ł., któro to w szystkie potyczki umarza się  
kwotą 2.010 zł. rocznio (półrocznie po 1.005 zł.) a w ięc kwotą 
znacznie niższą od tej, jakiej od szeregu lat potrzebowaliśmy 
na atnortyzacyę długów hipotecznych i krótko term inowych a 
uciążliwych długów w ekslow ych, przyczein tych ostatnich t. j. 
wekslowych długów w galic Kasie Oszczędności pozbyliśmy 
się zupełnie, a nadto zaokrągliliśmy naszą realność, um ożliwia­
jąc w przyszłości tak niezbędną dla rozwoju Towarzystwa bu­
dowę drugiej sali.

Drugiem, w tym roku adm inistracyjnym , mimo — jak 
się pierwotnie zdawało — nieprzezwyciężonych trudności finan- 
sow ych dokonanem dziełem , jest budowa ujeżdżalni kry tej ze 
stajnią i budynkiem adm inistracyjnym , tudzież urządzenie 
ujeżdżalni otwartej. Od czasu budowy’ naszego gmachu nie po­
dejm owaliśm y pracy finansowo większej i trudniejszej od tej.

Ujeżdżalnia ze stajnią, objęte w używanie w listopadzio 
1897 r . , wykończone zostały przez przedsiębiorcę całkowicie  
w lccie roku ubiegłego. Uporządkowanie i zagospodarowanie 
tych budynków i ujeżdżalni odkrytej, tudzież uzupełnienie in­
wentarzy’ w ym agało wprawdzie nadzwyczajnych wydatków, 
ale normalny i trw ały rozwój tego działu ćwiczeń napawa nas 
nadzieją, że przy dotychczasowej, skrzętnej i zapobiegliwej 
adm inistracyi, Towarzystwo nie natrafi na trudności w  urna- 
rzaniu długów, z powodu tej budowy zaciągniętych. W mysi 
uchw ały W alnego zgromadzenia z dnia 29. kw ietnia 1HJK za- 
cingnęliśm y na cel budowy ujeżdżalni dw ie pożyczki, a m ia­
nowicie: 4% pożyczkę 26.000 zł. w Banku krajowym w ciągu  
lat 34'/». ratami w kwocie 1.375 zł. rocznie umarzać się m a­
jącą , i 6% pożyczkę udziałową 10.000 zł . ,  splacalną w ciągu  
lat 10, z której część dziesiątą w kwocie 1.000 zł. za r. 1898 
umorzyliśmy przy równoczesnej należytej w ypłacie odsetek.

Do zupełnego finansowego uporządkowania sprawy tej 
budowy pozostaje z końcem r. 1898 jeszcze do umorzenia ban­
kowy a łu g  w ekslow y 7.000 z ł . , którego splata o ileby nie na­
stąpiła przez zaciągnięcie dodatkowej pożyczki hipotecznej na 
dłuższy okres, równocześnie przez W ydział W alnemu zgroma­
dzeniu zaproponowanej, następować będzie z dochodów bieżą­
cych Towarzystwa.

Trzeciem z rzędu dziełem w tymże sam ym roku prawie 
że już dojrzewającem jest b o i s k o  l e t n i e ,  powstające obok 
ujeżdżalni naszych. Prace około urządzenia tego boiska, postą­
piły już tak daleko, że jest nadzieja iż w lecie 1899 roku będą 
o tyle ukończone, iż  boisko to da się jeszcze w  tym  samym  
roku użyć do gier i zabaw członków i młodzieży.

K oszt urządzenia tego boiska wobec potrzeby zasypyw a­
nia i wyrównania nieregularnego terenu (wedle obliczeń te­
chnicznych około 8.000 zł.) był nad nasze siły  finansowe, tak, 
iż zamierzaliśmy pierwotnie rozłożyć te roboty na lat kilka. 
Gdy jednak gm ina m. Lwowa na wiosnę 1898 r. rozpoczęła 
obniżać poziom ulicy Łyczakowskiej i porządkować przyległe
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p lan tacyc , przyczem  uzyskano obfity m nterynl ziem ny, przeto 
korzystając z tego szczęśliwego zbiegu okoliczności, p rzys tąp i­
liśm y zaraz do robót ziem nych i przy ofiarności jak  zawsze i 
poparciu R eprezentacyi m ia s ta , przy niew ielkich stosunkow o 
środkach m atcryalnych  ze specyalnych zapisów i darów  n a  cele 
boiskowe i subw encyi Z w iązku , doprow adziliśm y roboty ziem ne, 
dzięki w y trw ałe j p racy d. L a n g a , w tok k ró tk im  czasie ju ż  
tak  daleko, że n ietv lko  teren  w całości je s t zniw elow any i w y­
rów nany, ale nad to  w znacznej części podsypana ju ż  także te ­
rasa dla w idzów  na  cele przyszłych zlotów i uroczystości.

W obec tego możemy ju ż  dziś pow iedzieć, żc m arzenie 
nasze od lo t w ielu , boisko’ letn ie, s tan ie  się rzeczyw istością na 
pożytek sp raw y  sokolej i d la dobra ogółu. O stateczne i na le­
ży te  uporządkow anie boisko w ym agać będzie jednak  dalszych 
jeszcze i n iem ałych  w kładów , ale liczym y też i nadal n a  ży­
czliwo poparcie w ładz , in s ty tucy j i ogó łu , k tó ry  ja k  dotąd 
niczaw odnio otoczy opieką boisko nasze, mogąc teraz ju ż  prze­
konać się naocznie o jeg o  w ielkiem  d la  celów zdrow otnych 
znaczeniu . .

W roku 1898 skonstatow ać możemy żyw szy ruch ćw i­
czebny, k tó ry  oby był trw ałym . Ten s tan  rzeczy w ysuw a na 
pierwszy plan spraw ę budow y drugiej s a l i , zw łaszcza , że ju ż  
w tym  'roku m usieliśm y z b raku  d rug ie j sali odm ów ić żądaniu 
przyjęcia n a  naukę g im nastyk i do naszego zak ładu  uczniów 
I g im nazyum . Łączy się zaś z tern sp raw a nauki g im nastyk i 
dla kobiet i  rozwój oddziału szermierczego, k tóre nieodzownie 
dom agają  się rozszerzenia dzisiejszego gm achu.

N ajw ym ow niejszym  i  z pew nością najpraw dziw szym  w y­
razem  postępu ćw iczebnego i w z r o s t u  p r a w d z i w i e  ^so­
k o l e g o  d u c h a  w naszem  gnieździć, był pierw szy Z lot 
V. okręgu odbyty  d n ia  8. lipca 1898 roku w S try ju .

f a  k ierunku  ćw iczebnym  ja k o  jed n ą  ze sp raw , do której 
W ydzia ł bardzo w ielkie przyw iązu je  znaczenie, zaznaczam y 
sp raw ę rozbudzenia z a m i ł o w a n i a  d o  ć w i c z e ń  g i m ­
n a s t y c z n y c h  w ś r ó d  p o l s k i c h  k o b i e t  i m ł o d z i e ż y  
p ł c i  ‘ż e ń s k i e j .  Sądząc z cy fr r. 1898 sp raw a  ta  zdaje  się 
w tym  w łaśnie roku w chodzić ju ż  trw ale  na  lepsze to ry , a 
bezpłatny ku rs  d la  nauczycielek g im n a s ty k i, k tóry  W ydział 
ju ż  trzoci rok z rzędu u rząd za , w esprze postęp tej sp raw y  nie­
zaw odnie najskuteczniej.

W roku ubiegłym  odbyły się n iety lko w Polsce ale i po 
za je j g ran icam i uroczystości’ z powodu s tu le tn ie j rocznicy uro­
dzin A dam a M ickiewicza. T ow arzystw o nasze wzięło udział 
w obchodzie lw ow skim  i w ysłało  stosow ny telegram  do Lo­
zanny. Z  uroczystością odsłonięcia pom nika w W arszaw ie za­
znaczyć m ogliśm y tv iko solidarność duchow ą a pow zięta w tej 
m ierze uchw ałę W ydziału  zamieszczono w protokole.

U czestniczyliśm y także przy uroczystem  odsłonięciu po­
m nika K róla J a n a  II I .  we L w ow ie i przy pośw ięceniu sokolni
w Żółkw i. . .

Doroczno uroczystości naszego gn iazda św ięciliśm y 25. 
m arca (rocznica pow stan ia  T ow arzystw a), 16. październ ika 
(w ieczór ku czci Tadeusza Kościuszki), 4. g ru d n ia  (rocznica 
w prow adzenia się do gm achu) w ieczorkam i publicznym i w po­
łączeniu  z ćw iczeniam i g im nastycznem i. , .

Z uroczystości tych  podnosim y uroczystość Kosciusz- 
kowskn , ja k ą  pierwszy raz w tym  roku obchodziliśm y z szcze­
gólną okazałością w m yśl uchw ały  Z w iązku j a k o  u r o c z y ­
s t o ś ć  s o k o l ą ,  radu jąc  się nad  w yraz te rn , że uchw ala  
zw iązkow a w calem  sokolstw ie przyoblekła w ciało m j śl na­
szą , której od daw na  daw aliśm y w yraz. (Dok. nast.).

Sprawy Związku polskich gimnast. Tow. 
sokolich w państwie niemieckiem.

Związek. ( Z l o t y  o k r ę g o w e ) .  O sta tn ie  zloty okręgowe 
w ykazały  znów dow odnie, że nie um iem y gospodarzyć W iern i 
u ta r te j zasadzie, „pracow ać dopiero w tenczas , gdy nas potrzeba 
do tego zm usza11, zaczynam y przygotow yw ać ćw iczenia krótko 
przed w ystępem  p u b liczn y m , czy to lokalnym  w poszczegól­
nych g n ia z d a c h , czy też na  zloty. Podczas gdy zastępy po­
w inny  zaw sze być gotow e, chociażby zaraz , chociażby naza­
ju t r z ‘do w y stęp u , to u nas dopiero w tedy, aż gn iazda odbiorą 
kw estyonarz , rozseła się do druhów  okó ln ik , aby zaczęli cho­
dzić na lekcyo g im n a s ty k i, ażeby w osta tn ie j chw ili ra tow ali 
honor gniazda . Jakże wobec tak ich  okoliczności w ygląda na  
zlocie ten  honor gn iazda , honor okręgu , honor całego Sokol­
s tw a  !! W iększa część druhów  biorących udział w popisach, 
n ie zna elem entarnych  ćw iczeń , nie um ie rozróżnić w ykroku 
od w y padu , w ypadu od u n ik u ; położenia ram ion w pion od 
w pion skos; a  na  opis trzy m an ia  się tu łow ia  i g łow y brak 
słów ! To sam o z pochodam i; 3/i n ie  w ie> co m a zr°bic z no­
gam i , rękam i i g ło w ą ; o rów nan iu  i k ryciu  nie m a mowy. 
D ruhow ie ci przyw iózłszy n a  zlot dobre chęci, m y s ia , że to 
sam o pójdzie. B iedny ten  naczelnik o k ręgow y! Wobec tej 
bezładnej m asy trac i g łow ę, i zaledw ie z pom ccą naczelnika 
związkowego, po 2 —8 godzinnej mordędze, zdoła uczynić coś, 
co do popisu sokolego je s t  podobne. Za to  po w ystępie obaj

ochrypn ięci, że słowa wym ów ić nie m ogą, a pomęczeni gorzej 
od żniw iarzy.

W yćw iczeni druhow ie, zm uszeni zarów no 10 razy prze­
rabiać te sam o ćw iczen ia , ostatecznie się zn iechęcają !

Dlaczego to w szystko? Dlaęzego druhow ie w szystkich 
gn iazd  nie um ieją  pojedynczych ruchów , aby , gdy  przyjdzie 
czas przygotow ań do popisu , ła tw ie j było nauczyć się ćwiczeń 
okazow ych?! Nowicyusz wobec skom binow anych ćwiczeń oka-

przvjazne
g n iazd a , ja k  Jeżyce, K ro toszyn , W rocław , W rześn ia , Pleszew, 
B erlin i k ilka innych , które sum iennie  obowiązek sokoli speł­
n ia ją  , n ie w lepszych stosunknch zostają  , ja k  Gniezno, In o ­
w rocław , Mogilno, K ruśw ica i t. d . , które to g n iazda  za sw e 
zastępy rum ienić się muszą. Nie stosunk i ternu w inny, lecz 
ojcowie i w ydziały  gniazd. Pow tarzam  tu  w ypow iedziane n a  
jednym  z tegorocznych zlotów : „ N i e  d o ś ć  g n i a z d a  s o ­
k o l e  t a l o i y ć ;  o b o w i ą z k i e m  k a ż d e g o  z a ł o ż y c i o l a  
j e s t  p r z y p i l n o w a ć ,  n b y  g i m n a s t y k a  w  t y m  S o ­
k o l e  s i ę  r o z w i j a ł a ,  a b y  S o k ó ł  b y ł  t e r n ,  c z e m  m a  
b y ć ,  t o  j e s t  w s k r z e s i c i e l e m  s i l  i ź r ó d ł e m  z d r o w i a .

P am iętajm y, żc popisy zlotowe, to n ie cel ostateczny 
dążeń sokolich; śą  one raczej środkiem  ku obudzeniu zajęcia 
się u coraz to szerszych m as , a  celem zdrow e i silne ciało ze 
zdrow ą duszą w calem  narodzie!

L  Z l o t  o k r ę g u  p o ł u d n i o w e g o  d. 25. czerw ca 1899 
w  Krotoszynie. — W szyscy uczestn icy  przyby li ra n n y m i pocią­
gam i. Po nabożeństw ie udali się ćw iczący o godz. 8 '/ i  na próbę. 
Na boisko zadzierżaw ił Sokół krotoszyński k aw ał roli, k tó ry  
odpow iednio na czas m ia ł być ub ity . 'Pod n ieprzyjaznym  w p ły ­
wem w łaściciel g ru n tu  w  osta tn ie j chw ili odm ów ił. Urządzono 
wiec naprędce boisko na p lacu , służącym  do obróbki d rzew a 
budulcow ego, a  należącym  do prezesa gn iazda d. B obińskiego. 
Dziwić się ty lko  można,’ dlaczego m ając  tak  dogodne i już opar- 
kanione miejsce na boisko przy sam em  mieście, udaw ali się 
d ruhow ie krotoszyńscy do łaski innych , aby w osta tn ie j chw ili 
doznać zaw odu! Na prędce urządzono boisko i tak  było lepsze, 
jak b y  je  m ożna na zoranej roli urządzić.

Z należących do okręgu 11 gniazd d o s ta w iły :
K rotoszyn . . 1 2  do ćwicz, w olnych 1 zastęp  do przyrządów  
K oźmin . . . 5 n n  „ 1 „ „ „
O strów  . . . 1 2 „ „  „ 1 „ „  „
Ostrzeszów , . 1 „ „  „ — „ „ „
Pleszew  . . . 10 „ „ „ 1 „ „ „
W rocław  , . 6 „ „  „ 1 „ „  „
W rześn ia  . 20 „ „ „   2 „ „ „

ogółem . . 6 6 „ „  „ 7 r „ „
Nie b ra ły  w cale udziału g n iazd a : K ępno, M iłosław , 

Żerków  i zupełnie m łode gniazdo Ponice. P róba, ja k  zw ykle 
s ta ła  się l 1/,-godzinna lekcyą , po k tórej i ćw iczący i naczelnicy 
byli więcej pomęczeni ja k  po popisach. To też n iespodzianka, 
spraw iona przez prezesa w postaci ciepłej zakąsk i zaraz na  
miejscu, wdzięcznie p rzy ję tą  została . Po obejrzeniu  m iasta , 
zasiedli zebrani druhow ie do w spólnego śn iad an ia . Sala hotelu  
Sztenola zapełn iła  się po brzegi. W podniosłym  n astro ju  ducho­
w ym  u p ły n ą ł czas — i ju ż  trzeba było spieszyć n a  boisko.

O godz. 4. rozpoczęły się popisy. Ć w iczenia wolne i la ­
skam i szły g ładko podług znanego m arsza ćwiczebnego, lecz 
najm niejsza część w ykonała  ruchy  praw idłow o; a  bardzo w ielu  
n ie  odróżniało w ypadu  od w ykroku  lub położenia ram ion  
w pion od w pion — zew nątrz . W szystko to dow odzi, że w ięk­
sza część gn iazd  m ało co ćw iczy przez ca ły  rok i dopiero 
w osta tn im  czasie s ta ra  się przysposobić n a  zlot. — Ćwiczenia 
przepisane na  sprzętach, w ykonano niedobrze, tak , iż sąd u  
o nich w ydać  nie m ożna było. Lepiej w y p ad ły  ćw iczenia 
dowolne gniazd. W zaw odach jednostek  sk ładających  się ze skoku 
w dal i w spinan ia  na  linie, brało udział 22 d. W szystkie 3 n a ­
grody w postaci m edali na szerokich , czerw onych w stęgach  
(coś jak u cyklistów  — lied.) zyskali d ruhow ie gn iazda P le- 
szewskiego. N ajlepszy skok w ynosił 6,05 m Z eb ran i dd. kołow - 
nicy  rejów  w ykonać n ie  m ogli, gdyż w ydział okręgow y n a  
takow e, jak o  n ie  umieszczono w  program ie, n ie  pozwolił.

W esoła zabaw a n a  sali ho telu  zakończyła złot.
II . Z l o t  o k r ę g u  z a c h o d n i e g o ,  w  Charloltenburgu 

d. 23 lipca 1899. Opis przesłał ju ż  d. G utsche z B erlina  (p. nr. 10).
I I I .  Z l o t  o k r ę g u  I - g o  ( P ó ł n o c n e g o )  w Mogilnie 

d. 23 lipca 1899 połączony z uroczystością pośw ięcenia sz ta n ­
daru  gn iazda  M ogilna, był najsm utn ie jszym  ze w szystkich 
zlotów, m imo, że do okręgu tego należą najlepsze n iegdyś 
gn iazda . Za boisko służyło miejsce do tańców  w ogrodzie s trze ­
leckim. Do popisu s tan ę ły  g n iazd a :

Strzelno . . . .  z 12 ćw iczącym i 
Gniezno . . . . „ 7 „
M ogilno . . . . „ 7 „
Trzemeszno . . . „ 7 „
P a k o ś ć ..................... „ 6  „
Inow rocław  . . . „ 3 „

ogółem . . .  42 ćw iczących.
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Nic brały udziału wcale gniazda Kruświca i Witkowo. 
Jeśli ilość ćwiczących była zastraszająco mnła, to należało się 
spodziewać, ie ćwiczenia wypadną dobrze; lecz i tu oczcłdwania 
zawiodły, gdyż oprócz druhów gm iny Strzelna, reszta liche 
m iała pojęcie o obrotach i ćwiczeniach tak wolnych jak  i la­
skami, a dwugodzinna próba nie wystarczyła na nauczenie 
ćwiczeń. Żadne z uczestniczących gniazd nie mogło utworzvd 
zastępu do ćwiczeń na przyrządach, dlatego trzeba było 
ze wszystkich obecnych wybrać zdolnych i utworzyć dwa 
zastępy, którę ćwiczyły na drążku i poręczy, z je d n a  'zmianą. 
Ze taka łatanina nie mogła dać obrazu, (raczej aż nadto dobrze 
ilustrowała stan ćwiczeń w gniazdach okręgu północnego) — 
łatwo zrozumieć. Przy tom Wydział gniazda miejscowego nie 
miał szczęścia w wyborze m uzyki: zaangażowano jakiegoś 
Niemca ze Żnina, który lepsze wyobrażenie miał o widiach, 
jak  o muzyce, a na czyniono sobie* uwagi, odpowiadał naczel­
nikom ordynarnym i wybrykami Spodziewać się należy, że 
obecni delegaci skorzystają ' z tej nauczki. Do wspólnego śn ia­
dania na sali strzelnicy zebrała się znaczna ilość gości i dele- 
datów. — W przewidywaniu nie wesołego wyniku popisów, 
starali się mówcy uniewinnić gniazda wyjątkowymi stosun­
kami, na co odpowiedział przecząco naczelnik Związku, gdyż

fniazda okręgu I. m ają nejpierwszych i najwytrawniejszych 
ruhów, których obowiązkiem je s t starać się , aby założone 

przez nich gniazda nic upadały, ale jak  wszystko, 'co  zdrowe 
a konieczne, rosły i rozwijały się. Stosunki w Krotoszynie 
i Wrocławiu są bez zaprzeczenln gorsze*.

Miejmy nadzieję, że zlot przyszłoroczny zatrze przykre 
wrażenie złota Mogilnickiego. J. D. (Dok. nast. .

K r o n i k  a.
— I to ma być postęp! We Lwowie na przedmieściu Żólkiew- 

skiem stanął w b. r. nowy gmach dla szkoły ludowej im. św. 
Marcina. Budynek ten . sumptem m iasta wzniesiony, kosztuje 
około 160.000 zł. Knżdy kto usłyszy o takiej kwocie, na jednę 
szkołę wydanej, pomyśli sob ie: „no — przynajmniej z całego 
kraju jeden Lwów porządne i postępowe posiadać będzie bu­
dynki szkolne". Ale pomyli się , kto tak sądzi.

Postęp w budowaniu gmachów szkolnych polega na ści­
ąłem zastosowaniu się do zasad hygieny i na wprowadzeniu 
tych urządzeń, które wobec dawnych są praktyczniejsze. Tym ­
czasem nowy gmach szkolne grzeszy błędami hvgienicznvmi i 
praktycznym i, a występuje to szczególnie w sali gim na­
stycznej.

„Gazeta nauczycielska", organ Tow. nauczycieli szkól 
ludowych m. Lwowa tak o tej nowej sali gimnastycznej pisze 
w nrze 8. z b. r . :

Kto okiem znnwcy oglądał sale gim nast. naszych szkół 
ludowych, musi przyznać, ze nie odpowiadają one celowi i że 
na tern polu panuje zupełna ignornneya ze strony inżynierów... 
Nadawanie im kształtu niewymiarowych wieloboków, przeci­
nanie arkadam i i olbrzymimi stupami środka s a l i , brak ubika- 
cyi na szatnię i wentylatorów, odprowadzających pył i skut­
kiem ruchu szybciej jeszcze psujące się powietrze, a oprócz 
tego zamnła powierzchnia w stosunku do ilości ćwiczących 
się , oto wady naszych sal. Mieliśmy nadzieję, że po doświad­
czeniach, nabytych w salach dawniej zbudowanych, przy bu­
dowie tych nowych sal uniknie się tych błędów, że będzie ona 
wzorem dln innych kiedykolwiek budować się mających. Tym­
czasem widok je j nasuwa mimowolnie przypuszczenie, jakoby 
w planie budowy umieszczono ją  tylko gwoli uczynienia zadość

£rzepisoin, a nie potrzebom. Nowa sala ma kształt prostokąta, 
'luższy jej bok ma 18 ta . , krótszy 9-5 m ., a wysokość 5 m. 

Tak więc powierzchnia wynosi 171 in.s co wystarcza dla 42 
ćwiczących s ię , licząc po 4 m .3 dla każdego. Powierzchnia ta 
byłaby za szczupłą dla klasy o 60-ciu lub GO-ciu uczniach, a 
cóż dopiero, jeżeli zmniejszono ja  arkadam i i czterema prosto­
kątnym i słupam i, z których każdy ma 1*7 m długości i0 8 m .  
grubości. Słupy te dzielą salę na dwa prostokąty, z  których 
węższy może służyć co najwyżej na szatnię i przejście ze 
szkoły męskiej do żeńskiej, szerszy zaś przeznaczony dla ćwi­
czeń liczy zaledwie 102 m 3 powierzchni. Miejsce tnkie w ystar­
cza dla 25 ćwiczących się. Można więc przedstawić sobie, jak  
wyglądać będą ćwiczenia klasy, liczącej n. p. 50 uczniów, gdy 
nauczyciel zechce w myśl planu naukowego przeprowadzić 
ćwiczenia rzędowe, ćwiczenia postępowe, igrzyska lub jaką za­
bawę. Prócz tego Salomonem będzie ten , kto rozmieści w niej 
przyrządy, potrzebne dla gim nastyki w szkole ludowej. Wąskość 
sali uniemożliwia ń. p. urządzenie krążnika, który przecież 
jest jednym z najniezbędniejszych przyrządów. Nielepiej rzecz 
się ma z miejscem, przoznaczonem dla dziatwy w czasie pauz 
w porze letniej. Jest to podwórze za szczupłe w stosunku do

wielkości gmachu i przeznaczenia, a jak  będzie urządzone i 
jak i mieć będzie g ru n t, trudno przewidzieć, gdyż mieści 
jeszcze na razie wapniarki i kupy m atervalu budowlanego. 
Z rynienek jednak betonowych, dążących ku środkowi podwó­
rza, wnioskować można, że odprowadzać maja wodę z dachów 
do syfonu kanałowego. Podwórze z syfonem na środku i z ryn ­
nami betonowemi nic nadaje się żadną miarą do gier i zabaw 
w czasie pauz. Jakaż szkoda, że zakupując plac pod budowę 
szkoły, nie pomyślano i o boisku letniem dla dziatwy, co nie- 
byloby truduem , przy takim ogromie obszaru wolnego, jak i tu 
je s t wokoło. Gmina m iasta Lwowa wydaje kolosalne sumy na 
budynki szkolne. Za nie możnaby mieć obszerne salo i taką ich 
ilość, aby po kilku latach n ie 'bvlo  potrzeba posługiwać się 
słono oplacancroi filiami. Można*by mieć i przedpokoje dla 
wierzchniego odzienia i w entylatory dobre i wzorową salę g i­
mnastyczną i boisko i łazienki i wiele jeszcze innych pożyte­
cznych rzeczy Stałoby to się — być może — kosztem s tru ­
ktury  zewnętrznej i wygórowanego'zysku przedsiębiorców, ale 
zato szkoły lwowskie nie ustępowałyby w nirzem szkołom za­
granicznym. Jak ie zaś są wymogi hygieny, a jakio grzechy prze­
ciwko niej w szkołach lwowskich, wie doskonale i izba san i­
ta rna i rada szkolna i nauczycielstwo całe. Ich więc wnioski 
i zdanie powinny mieć poważny glos przy sporządzaniu pla­
nów budowy.

W zupełności godzimy się w tej spraw ie na sąd nauczy­
cielstwa naszego, .sale gimnastyczne w szkołach ludowych 
lwowskich to istne dziwolągi. tak pod względem formy, jak  i 
zastosowania powierzchni do liczby uczniów. Rada szkolna 
krajowa w ydala w r. 1894 instrukcyę odnośnie do wielkości 
sal gim n., boisk i do urządzeń — ale panowie inżynierowie ani 
myślą trzym ać się tych przepisów. Jużto na polu budowania 
ta l gimnastycznych odznaczają się oni ignorancyą nie tylko 
w zakresie budowli autonom icznych, ale także i rządowych, 
jak  świadczy s a  la  g im  n a s  ty c z  n a c. k IV. g i  in n a z y  uin, 
s z k  o l y r c a  I n e j i c a ł k i e m  n o w a  s a l a  g i m n a s t .  c. k. 
s e m i n a r y u m  n a u c z y c i e l s k i e g o  ż e ń s k i e g o .

Boże! kiedy się raz skończy u nas to marnowanie grosza 
publicznego!

Z Wiśnicza donoszą, że „Sokół" b o c h e ń s k i  ur/.ądril tam 
w drugiej połowie sierpnia b. r. po południu przy pięknej po­
godzie wycieczkę towarzyską , połączoną z ćwiczeniami g i m n a -  
styczncm i, wykonanomi w dziedzińcu zamku,  siedziby Kmi ­
tów i Lubom irskich, przedstawiającego dziś prawie zupełną
ruinę.

Przy dźwiękach salinarnej muzyki bocheńskiej przeszła 
drużyna sokola przez miasto, udając' się wprost do zamku, 
gdzie podążyło za nią niemal wszystko, co żyło, zajm ując czę­
ścią wały zamkowe, które były naturalną trybuną, częścią zaś 
otaczając zaimprowiowane do ćwiczeń boisko.

O godzinie 5. odbyły się ćwiczenia: 1. wolne w 5 obra­
zach z drugiego zlotu okręgu krakowskiego (80 druhów ); 2. na 
drążku (7); 8. budowanie piramid (16); 4. zawody: skok w wyż 
(zwycięzca d. B u r s z t y n  1*80 ni.) i rzucanie z miejsca 15 kfg. 
kamieniem praw ą ręką (zwycięzca d. Z e c h e n t  o r  8*5 m .); 
5. ćwiczenia maczugami (12 druhów).

W szystkie ćwiczenia wypadły nadzwyczaj efektownie i 
były oklaskiwane z entuzyozm em , a szczególnie ćwiczenia ina- 
czugami.

Po tej prawdziwej biesiadzie gimnastycznej zasiedli So­
koli i przybyli goście do skromnej uczty, urządzonej przez miej­
scowy komitet. Szereg toastów rozpoczął niestrudzony prezes 
„Sokoła" bocheńskiego Dr. Andrzej W c i s ł o .  W pięknem prze­
mówieniu swem podniósł on , że na tym dziedzińcu zamkowym 
gdzie stawało niegdyś rycerstwo polskie w puklerzach, staje 
dziś sokolstwo polskie w szarej czamarze do egzaminu z w y­
robienia siły ducha i liartu ciała. Kończąc, wniósł toast na 
pomyślność mieszczaństwa wiśnickiego w ręce szanowanego 
tu  powszechnie p. S c h n e i d r a .  Profesor M a t w i j  wniósł 
zdrowie obecnych pań, które'licznym  udziałem dały dowód, 
że nie obojętną im je s t praca sokoln i że od niej się nie usu­
wają ,  lecz zawsze usiłowania „Sokola" jako współpracowniczki 
popierają. (Czołem im!)

Na zakończenio d. Z e c h e n t e r  dziękownł komitetowi 
za serdeczne przyjęcie, wnosząc toast w ręce rejenta p. Po- 
8 p o ł y ,  który życzył dzielnemu Sokołowi bocheńskiemu dal­
szego trwałego rozwoju.

Po należytym  wypoczynku i miłej pogawędce na tem at 
o sokolstwio cale towarzystwo opuściło ruiny zamku, które 
wkrótce potem zwiedził książę Lubomirski w zamiarze podobno 
przystąpienia do odrestaurowania tego zabytku przyszłości.

Przypisek Rcdakcyi: „Spodziewamy się, że wycieczka ta 
nie przemknie bez echa i w Wiśniczu powstanie w niedalekiej 
przyszłości nowy posterunek sokoli".

T reść: Przypomnienie. — Sokolstwo, Mickiewicz i Filareci (pogadanka sokola). — II. Zlot I. Okręgu sokolego odbyty w Bo­
chni d. 29. czerwca b. r. (C. d.). — Zarzuty A. Mossa w świetle fachowców. (C. d.). Sprawy Związku poi gimn. Tow. 
sokolich w Austryi. — Sprawy Związku polskich gim nast. Tow. sokolich w państwie niemieckiem. — Kronika.

Odpowiedzialny redaktor Antoni Durski. Nakładem Związku polskich gim nast. towarzystw  sokolich.
Z I. Związkowej drukarni we Lwowie, ul. Lindego 1. 4.


